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TRAGICZNA ŚMIERĆ SŁAWNEJ TANCERKI.

Izadora Dnncan (nr. 1078), która jeszcze przed wojną wprowadziwszy poraź pierwszy taniec „bosonogi*, wywołała przewrót w tej sztuce i do dziś dnia była najgłoś- 
niejazą przedstawicielką klasycznego tańca, padła w Nicei ofiarą wypadku automobilowego. Koła samochodu porwały jej szal i zadusiły ją  nim.

Fot. M eurisse, P a ry l.
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Działo przeciwlotnicze 75 mm. na pomoście w chwili oddania strzała.
Fot. Z. C hariew ski. Grodno

Drużyna dowódcy manewrów podczas marsza. „Odtrąbiono". Kapelmistrz 17' p. nł. por. Dzidziek.
Fot. S tanisław ski, K raków . Fol. B ilażewski, Poznań.

Fragment pokazu walki pozycyjnej. 
Fot. S tanisław ski, Kraków.

„Kasyno oficerskie" ha łące podczas przerwy w ćwi­
czeniach. Fot. S tanisław ski, Kraków.

Płk. Pożerski, kier. manewrów konnicy w Bo- 
brujsku, składa raport gen. Sochaczewskiemu.



.Światowid* aa „Lazurowym Brzegu*. Zdjęcie nasze Polacy na Sumatrze. I na dalekiej tej wyspie archi- Polaki muzyk w Ameryce. Dr. Artur Rodziński, po
przedstawia p. generała Jana Jacynig, który ogłosi- pelagn Sundajskiego jest kolonja polska, składająca wielkich sukcesach ze słynną orkiestrą filadelfijską w
wszy niedawno swoje wspomnienia ze służby wojsko- się z około 20 rodzin, zatrudnionych przeważnie w Nowym Yorku, zaangażowany został na szereg dal-
wej' przed wojną w Rosji, a potem w niepodległej tamtejszym przemyśle naftowym. Oto szyb naftowy szych koncerlów w Ameryce, prowadząc zarazem naj-
Polsce, czas odpoczynku w Nicei uprzyjemnia sobie na Sumatrze, wybudowany przez naszego rodaka, p. wyższą klasę orkiestrnlną w Instytucie Curtisa w Fi-

przeglądaniem naszego pisma. . Karola Makana. Fot. k .  M akan. Sumatra, ladeifji, gdzie profesorami są najwybitniejsi muzycy.

Num er 39. ŚWIATOWID

Z pobytu polskich kanonierek w Kopenhadze. Do portu w stolicy Danji zawitały dwa okręty polskiej floty wojennej, 
przyjmowane tam przez miejscowe władze rządowe. Na naszem zdjęciu na pierwszym planie znajduje się O. R. P. 

„Generał Haller", dalej widoczny jest częściowo (na lewo) O. R. P. „Komendant Piłsudski".
Poselstw o Rzpltej polskiej, K openhaga.

Flotylla polska w Kopenhadze. Stoją od le­
wej ku prawej pp. komandor Solski, adju- 
tant por. Kossakowski, oraz por. marynarki 
duńskiej Dahl. P oselst. Rzpltej polskie] K openhaga.

Poseł polski w Rio de Janeiro gościem eskadry francnsklej. Zdjęcie nasze przed­
stawia przyjęcie, wydane na pokładzie francuskiego krążownika Lamotte Picąuet, 
na którem obok prezydenta Brazylji dr. Washingtona Bousa (1) i ambasadora 

francuskiego p. Conły (2) był również nasz poseł, dr. Grabowski (3).
Poselstw o Rzpltej polsk iej w  Brazylji.

Nowy poseł Rzpltej polskiej w Brazylji. Zdjęcie nasze przedstawia posła dr. T. S. 
Grabowskiego (1) na audjencji u prezydenta Stanów Zjednoczonych Brazylji dr. 
Washingtona Luisa P. de Sousa (2), po wręczeniu przez naszego przedstawiciela 

listów uwierzytelniających w Rio de Janeiro.
j? Poselstw o R zpltej polskiej w Brazylji.
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K O N S E K R A C J A  K O Ś C I O Ł A  W  G R A B O W I E  K R Ó L E W S K I M .

Po manewrach załogi poznańskiej. Pułki konnicy, 17 pułk  ułanów i 7 pnłk strzelców konnych wróciły Dar prez. C. Ratajskiego dla nu Poznania. Znany ze swej
z ,ćwiczeń do Poznania, który im zgotował serdeczne przyjęcie. Na placu Wolności odbyła się defilada hojności na cele publiczne prezydent m. Poznania p. Cyryl

przed generaltcją. Ratajski podarował m iastu piękny pomnik „Macierzyństwo",
Ag. fot. „światowida*, *dj. na pł. kraj. „Alfa*. d łu ta wybitnego rzeźbiarza poznańskiego p. Haupta.

W tych dniach odbyła się w m ajątku p. W. Wilkoszem 
skiego uroczystość poświęcenia ufundowanego przez niego 
kościoła. Uroczy3iego ak tu  kofisekracji dokonał Ks. Kar­
dynał Prym as dr. Hlond w asystencji ks. Biskupa Lanbitza, 
wmurowawszy w ołtarz relikwie św. Amanda i Wojciecha. 
Zdjęcie nasze na lewo przedstawia widok kościoła, — na 
zdjęciu na prawo dostojny Konsekrator odprawia modły.

Marszałek Piłsudski w Droskiesmikach. Zdjęcie nasze przedstawia p. 
Marszałka w Drnskiennikach w towarzystwie lekarza dr. Talbeima (1) 
I dr. Jelińskiego (2), oraz studenta p. Zdanowicza (3). Fot. M anw ayńskt.

Pałac szkolny aa wsi. Wieś Wisła na Śląsku Cieszyńskim uzyskała wspaniały pałac 
szkolny kosztem 400.000 zł. dla ośmioklasowej szkoły powszechnej, do której w olbrzymim 
procencie uczęszczają dzieci polskich ewangielików. Projektodawcą jest arch. Wiederroann.
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H I N D E N B U R G  N A  M A N E W R A C H  F L O T Y  N I E M I E C K I E J .

Ze wszystkich skutków' klęski w wojnie światowej Niemcy najboleśniej odczuli zupełną 
niemal zagładę ich floty wojennej. To też ze szczegół nem umiłowaniem pielęgnują te 
resztki dawnej świetności. Tęgoroczne manewry marynarki, odbyte pod Swinemitnde 
w obecności Hindenburga były wyrazem rosnącej siły Niemiec. Nasze zdjęcie na lewo 
pokazuje Hindenburga, zdążającego na pokład okrętu admiralskiego „Sebleswig-Holstein", 
zdjęcie na prawo przedstawia ten okręt, płynący na czele innych. Fot. R. Sennecke, Berlin.

Medal kn czci Karola Lindbergha. Szczęśliwy lotnik otrzyma! w tych 
dniach piękny medal, którego obie strony tutaj podajemy. Napis na 
odwrotnej stronie, przedstawiającej drogę powietrzną z Nowego Yorku 
do Paryża, brzmi w przekładzie z języka łacińskiego: „Wiosłem skrzydeł 
po raz pierwszy złączone brzegi Oceanu*. Service generale  de la  P resse .

W rocznicę odsieczy Wiednia zebrała się kolonia polska w Wiedniu w kościele polskim 
na Kalenbergu na uroczysty obchód. Na zdjęciu naszem siedzą z lewej ku prawej: 
wicekonsul Ździtowiecki (1), konsul Ncumann (2), ks. rektor Gieburowski (3), konsul 
Karczewski (4), kompozytor Różycki (5), dr. Tennenbaum (6). W grupie znajdują się teł 

włościanie polscy, mieszkający oddawna w okolicy Tulln.

Pojedynek dwóch najsławniejszych szachistów, W Buenos Aires rozgrywa się obecnie turniej 
szachowy między dwoma głośuymi mistrzami, Rosjaninem Aljechinem (na prawo) a Kubań- 
czykiem Capablanca (na lewo). Fot AtUntic. Berlin.

Epilog sprawy Saeco i Yansattł. Oto pośm iertne maski obu Włochów, 
straconych w Ameryce. Jest to zapewne ostatnie przypomnienie 
sprawy, która wstrząsnęła całym światem. m  R. Staseci*. Bedln
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Najmodniejsze dessous z odpowiednim
czepeczkiem.

M uszę obecnie zm ienić zapas mojej 
t. zw. bielizny. Powiadam  tak 

zwanej, bo ta przestarzała nazwa b ie­
lizny bynajm niej n ie  jest stosow ną 
dla tych powiewnych drobnostek  z 
jedw abiu i koronek, jakie obecnie nosi 
elegancka kobieta. —  C zyż tak w ielkie 
dokonują się w  tym  kierunku zm iany? 
—  Nawet bardzo znaczne. P rzed  ewszy- 
stkiem  crepe de chine, która była 
przez d ługi czas faw oryzow ana, zu ­
pełn ie słuszn ie w ychodzi z m ody,

P O G A W Ę D K A  O O S T A T N I C H  
N O W O Ś C I A C H  M O D Y .

\ I

Współczesna Diana-łowczyni w stroju myśliwskim.

Płaszcz fiłtrz&ny z gazeli.

Modna combinaison z crfipe louis.

Pióra strusie w nadchodzącym sezonie będą grandę modę.

okazała się bowiem zby t niepraktyczną. K om binacja z crSpe de chine 
po kilkakrotnem  wypraniu przedstaw ia się już jako strzęp, natom iast wchodzi 
w modę droższe wprawdzie, ale o w iele trw alsze crópe louis. K ogo nie 
stać na dessous z crepe de louis, m oże się zadow olnić modnym również 
bardzo opalem  kolorowym i surowym jedwabiem . Trykot jedw abny, lanso­
wany przez jakiś czas dla swojej taniości, okazał się ogrom nie nieprakty­

cznym, bo się bardzo szybko w yciąga i drze. —  Zdaje się, że garnitury , r  
t. zn . osobno koszulka z majteczkam i zanikają zu p e łn ie?  —  Tak jest, 
kombinacja króciuterika trium fuje na całej linji. M ajteczki m ożna 
w praw dzie nosić, ale bez koszulki pod  suknię nieprzejrzystą. W pełnetn 
tedy  słowa znaczeniu realizuje się refren znanej kabaretow ej p io senk i:
„Pani dziś jest bez ko szu lk i" . —  A jeżeli przerzucim y się z krainy tych 
leciutkich pianek dessous, do dziedziny futer, to  jak ież mamy nowości ?
—  N igdy jeszcze nie noszono tak w iele futer. Sprawia to  takie wra­
żenie, jakby  kobiety przygotow yw ały się na zm ianę naszego klim atu 
na polarny. Nowe płaszcze jesienne są tak bogato  przybierane 
futrem , że kobieta w ysm uklona w ed ług  ostatniej m ody w swoim małym

kapelusiku form alnie g in ie, tonie w 
nadm iarze tego  fu trzanego bogactwa. 
Co się zaś tyczy płaszczy futrzanych, 
to najnow sza m oda nakazuje kon ­
trastow anie okładów  z barwą sam ego 
płaszcza. N. p. płaszcz z perskich 
baranków, przybrany okładami z po­
pielatego futra, traci dużo ze  swej 
tradycyjnej ciężkości parw enjuszow- 
skiej i nabiera m odernistycznego 
w dzięku. O grom nie m odne są pop ie­
lice, nurki, gazele, krety. Jaga.

Najnowsze dessous.
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Elida to droga do p iękna!
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W A W E L  R E Z Y D E N C J Ą  P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .
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Zapowiedziany pobyt p. Prezydenta Rzpltej w Krakowie 
zapisze się w historji nietylko tego miasta, lecz całej 
Polski. Oto poraź pierwszy po wiekach Głowa Państwa 
Polskiego rezydować będzie znowu w tych komnatach, 
które były niegdyś świadkami chwały polskiej za Ja­
giellonów. Niecały jeszcze Zamek Królewski na Wawelu 
przysposobiony jest na to, by być rezydencję Prezydenta.

zdjęcia. Odnoszą się one do Sali Poselskiej. Oto u 
góry na lewo pod wspaniałym arrasem z r. 1560 usta­
wione bogato rzeźbione krzesło, pochodzące z XVI w. U 
góry na prawo fragment tej sali z przepysznym fryzem i 
drzwiami. Zdjęcie u dołu odtwarza fragment tego fryzu 
„Życie Człowieka" z gobelinem na tle biblijnej historji 
o Adamie i Ewie i piecem kaflowym z XVII. wieku.

Prace nad odbudowaniem i odnowieniem Zamku, wolno 
postępujące naprzód i obliczone na całe lata, doprowa­
dziły jnź wprawdzie do odbudowy samego Zamku, nie 
zdołały go jednak jeszcze w zupełności zrobić mieszkal­
nym, zwłaszcza, źe w sprawie wewnętrznego urządzenia 
komnat nasuwa się ustawicznie tysiące wątpliwości. 
Częściowy wynik tych prac przedstawiają nasze trzy
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S T Y G M A T Y  D Z I E W C Z Y N Y  Z K O N N E R S R E U T H .

Tłumy pielgrzymują obecnie do miejscowości Konners- maty. Historja zna już tego rodzaju wypadki, badane gdzie mieszka ta tajemnicza dziewczyna — na prawo 
reuth w Bawarji, gdzie niejaka Teresa Neumann każ- zawsze bardzo skrupulatnie przez władze kościelne. jej podobiznę z owymi krwawymi stygmatami. 
dego piątku ma na twarzy i na rękach krwawe styg- Podajemy tutaj na lewo rzesze, cisnęce się do domku, p ress p!,olo News-Service. Berlin.

0

Y

Pierwszy rękodzielnik, odznaczony or­
derem „Polonia Restituta*. Jest nim 
p. Piotr Kossobudzki (1), zasłużony 
działacz społeczny w Krakowie, któ­
remu order ten przypiął w ubiegłą 

niedziełę p. woj. Darowski (2).
6

Walka o mistrzostwo świata. Na olbrzymiej arenie w Chicago „Soldiers Field" od­
będzie się dnia 22. b. m. największa walka bokserów. Do zawodów o mistrzostwo 
świata staną były posiadacz tego pierwszeństwa, sławny Derapsey (na lewo) i 
„wschodząca gwiazda" ciężkiej atletyki Gene Tunney (na prawo), któremu za udział 

w walce ofiarowano „tylko" miljon dolarów.
Fot. Atlantic. Berlin.

Zamordowanie italskiego wicekonsnla 
w Paryżu. Hr. Carlo Nardino, wice- 
konsul italski w Paryżu padł ofiarą 
śmiertelnego zamachu. Sprawcą zama­
chu był italski przeciwnik faszyzmu, 

niejaki Modrigna.

... .... ..... .. ....  ... . . .  ... - .....  \~.v ..... , - • , -- ....... . . • • ■ . .... - . .. .....

Z jesiennego sportu w Warszawie. Stołeczny Yacht-Klub 
z nastaniem jesiennego sezonu rozwiuąi odrazu bardzo

ożywioną działalność. W ubiegłą niedzielę rozpoczęły 
się mianowicie doroczne jesienne regaty warszawskiego

A«. fot. .Światowida", na pt. kraj. .Alfa".

Yacht-Klubu. Zdjęcie nasze przedstawia ‘żaglówki 
przed wyruszeniem z pod mostu Księcia Józefa.
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John  um ilkł zm artw iony. P ierw szy raz w życiu 
natknajl się  na barjerę. Teraz dopiero pojął, jak 
wielki był dar Mr. Bennetta, który pozw olił mu 
przestudjow ać cały zakład „New York H eralda*. 
Chłopak jednak pod wpływem przeszkody nie zała­
mał się, przeciw nie, postanow ił przezw yciężyć w szy­
stkie przeszkody i zwiedzić dokładnie zakład, zanim 
z nim  się rozstanie. W szelkie jednak postanow ienia 
okazyw ały się początkowo nieziszczalne. W rócił do 
chłodnicy i pełn ił tam służbę przez długie dni. 
Tym czasem  niezadow olenie m aszynistów  przybierało 
coraz ostrzejsze formy. K ilku z nich zachowało się 
naw et tak krnąbrnie w obec inżyniera, że  m u­
siano ich w  ciągu kw adransa wydalić. John 
miał w łaśnie służbę od ósmej wieczorem do 
czw artej rano. Gdy przyszedł, minęło zaledwie 
pół godziny  od awantury, ale m iny niektórych 
m aszynistów  nie w różyły nic dobrego. Podczas 
służby znaleźli chwilę sposobną, by zbierać się 
i coś m iędzy sobą pomówić.

Jo h n  pełnił służbę spokojnie, tak, że 
zdawać się m ogło, iż całe zajście nic go  
nie in teresuje. U szy i oczy jednak  chłopca 
łowiły pilnie każdy ruch i każde słowo zm a­
wiających się m aszynistów . Przeczuw ał, że w 
pow ietrzu wisi burza. N ie potrzebow ał d ługo 
czekać, prawie bez pow odu w ybuchnął skandal 
na nowo. Czterech m aszynistów  pokłóciło 
się o jakiś drobiazg z inżynierem . Padały 
ostre słowa, potem wyzwiska, tak, że inżynier 
n ie m iał innego wyjścia jak tylko zwolnić 
następnych czterech ludzi. Mr. Mac Clure 
uczynił to z widoczną niechęcią, g dyż  personel 
był szczupły. Sprawa stanęła n iespodzianie tak, 
że m usiano natychm iast przedłużyć dniówki 
z ośm iu na dwanaście godzin , a każdy z 
m aszynistów  otrzym ał podw ójną ilość m aszyn 
do nadzoru. Inżynier pocieszał jednak  personel 
robotniczy, że w najbliższych dniach znajdzie 
zastępców. John W orkmann również otrzym ał 
zam iast jednego  dwa agregaty do obsługi. 
Czekała go  więc perspektyw a pozostania przy  
pracy do godziny  ósm ej rano.

—  Chłopiec obejrzał starannie nowo 
objęte m aszyny, by przekonać się o ich do- 
kładnem  działaniu. W zrok jego  ślizgał się po 
stalowych członach m aszyn roboczych. W idział, 
jak g igan tyczne drągi tłoków tandem ow ych 
bez ustanku suwały się tam i z powrotem , 
jak łączniki kręciły korbami m aszyn, a koła 
zamachowe obracały się ustaw icznie, przenosząc 
pracę za pomocą wału transm isyjnego na chłod­
nice. W zrok jego  przeniósł się potem  na smarownice 
now ych agregatów . Były to duże noszące naczynia 
w niklow ej obsadzie. C ienkie rurki m iedziane roz­
prowadzały oliwę z naczynia do różnych części 
m aszyn. Miała w nich być oliwa gęsta , jasno-żółta, 
podobna do uczystego m iodu. Ale chłopak zauw ażył, 
że smarownica w nowo objętej m aszynie różni się 
znacznie kolorem  od tej, która była przy jego agre­
gacie. Mimowoli dob ieg ł do swojej m aszyny, aby 
skontrolow ać, czy i jeg o  oliwa nie zm ieniła barwy. 
P o  kilku sekundach przekonał się że zam iast blado- 
żóltej cieczy w jego oliwiarce znajduje się jakiś ciem ny 
bronzow y płyn. Zaczął nerwowo rozm yślać nad w y­
tłum aczeniem  tego. N agle zerwał nakrywę i zanurzył 
białą ścierkę w cieczy. O liwa przesiąkła p rzez płótno, 
a czarny piaszczysty osad pozostał na nim . Coś nie 
było w  porządku . . .

N ie nam yślając się  ani chwili pobieg ł chłopiec 
do biura Mac Clurea. Inżynier siedział zachm urzony 
przy sto le i patrzył na term om etry, w skazujące ciepłotę 
w chłodni. N iechętnie odwrócił się i popatrzył na 
w chodzącego. ,

—  Czy i pan zam ierza wywołać aw anturę i wy­
nieść s ię ?  Czy chcecie m nie bezw arunkow o zrujno­
wać ? —  pytał inżynier z dziw ną goryczą. —  O d 
kiedy ci odeszli, tem peratura podniosła się  w chłod­
niach o dwa stopnie . . . A lbo ciecz oziębiająca nie

krąży należycie, albo  coś przy m aszynach nie w po­
rządku . . .  I to w szystko o godzinie 11-ej wieczorem , 
k iedy  nie m ożna dostać żadnych sił pom ocniczych . . .

John  przerwał przesiąknięte goryczą słowa 
inżyniera.

—- Niech pan spojrzy —  mówił chłopiec rze­
czywiście podniecony —  teraz dopiero zauw ażyłem , 
że oliwa nie jest jasna i przezroczysta, lecz prawie 
czarna. Przeciągam  ścierkę przez oliw iarkę i o trzym uję 
piaszczysty osad . . .

Mr. Mac Clure zerwał się z krzesła, wyrwał 
z rąk chłopca płótno i uchwycił je zębam i, mimo n ie­

m iłego posm aku nafty jaki wydawało. Za chwilę 
John  W orkman usłyszał, że piasek zgrzyta pod  zę­
bami inżyniera.

M t . Clure zbladł i z  rozpaczą rzucił szm atę na stół.
—  P od ły  sabotaż — wyrwało mu się z zaciśnię­

tych ust. —  Bandyci wrzucili proszek szm ergłow y do 
oliwiarek. Jeśli m aszyny pójdą trzy godziny , to są 
zupełn ie zdezelow ane . . .

Mr. C lure w ypadł z biura i b iegł jak oszalały 
do hali m aszyn, wydając g łośne zarządzenia.

N atychm iast wstrzymać w szystkie m a szy n y ! P a­
lacze m uszą stłumić og ień  pod  kotłam i, a le  parę 
u trzy m ać!

Rozkaz spełniono bez zwłoki.
Mr. Mac Clure szedł chwiejnym  krokiem  od 

jednej m aszyny do drugiej i stw ierdzał, że oliwa we 
wszystkich oliw iarkach była zanieczyszczona. Niemym 
gestem  przywołał do siebie Johna W orkm ana:

—  M ister W orkman, mam do pana zaufanie. 
O to k lucz od m agazynów, g dzie  jest oliwa. P roszę 
szybko przynieść bańkę. Spiesz się pan i zam knij 
za sobą m agazyn . . . Klucz proszę mi oddać.

G dy chłopiec w lókł z wielkiem natężeniem  
olbrzym ią bańkę, inżynier wraz z innym i m aszy­
nistam i pracowali już przy  maszynach.

W e wszystkich częściach, gdzie  znajdow ały się 
oliwiarki i m iedziane rurki zdejm ow ano w szystko 
i w ypuszczono g roźną ciecz do o lbrzym iej blaszanki. 
G dy John  przyniósł swój ciężar otrzym ał nowyrozkaz :

—  Podać dużą ilość n a f ty !
Gdy robotnicy przynieśli naftę, w lano ją  do 

czystego olbrzym iego zbiornika. Rozpoczęło się pranie 
m aszyn. Każda oliwiarka została tak dokładnie wy­
mytą, że nie pozostało w niej ani jedno ziarnko 
szm irglu. P rzepłukano każdą rurkę do absolutnej 
czystości, potem  rozpoczął się m ontaż. W ciągu pół 
godziny był on skończony. Jo h n  żwawo pom agał 
przy pracy.

Naftę w lano do sm arownic tak długo, aż zaczęła 
na dole wypływać z łożysk i ruchom ych części 
m aszyn. Potem  dopiero w lano św ieżą oliwę, prze- 

tłoczono ją przez rury ręczną pom pką. Po 
dw ugodzinnej pauzie wydał dopiero Mac Clure 
rozkaz puszczenia m aszyny i pobiegł do sw ego 
biura.

—  Cztery stopnie ponad z e re m ! —  za­
wołał inżynier po powrocie do hali.

Maszyniści nie słuchali nawet, lecz wzięli 
się do następnej m aszyny, która po dwóch 
godzinach była już uruchom iona.

Szły dw ie m aszyny obciążone nadm iernie, 
czyniąc tak pow iększoną ilość obrotów , jakby 
one dw ie chciały nadrobić stratę.

—  Pięć stopni ponad z e re m ! —  krzyczał 
Mac Clure blizki płaczu. P rzy  "ośmiu stopniach 
m ięso zaczyna się  psuć.

Inżynier płukał i czyścił nerwowo wraz 
z innym i tryby  m aszyn, a gors jego  białej koszuli 
p rzykrył się wkrótce plam am i nafty, oliwy i 
szm irglu.

Około godziny  szóstej rano, uruchom iono 
pięć m aszyn. O  godzin ie  czwartej nadeszli 
m aszyniści następnej zm iany i pracowano razem . 
O godzin ie  ósmej rano z dw udziestu czterech 
m aszyn osiem było już w ruchu. Pracowały 
z ciśnieniem  o cztery atm osfery za dużo i ze 
zw iązanym i regulatoram i, robiąc nie sto dwa­
dzieścia, lecz sto osiem dziesiąt obrotów  na 
m inutę.

Zło było zażegnane.
O d pół godziny  term om etr w chłodniach 

n ie podnosił się.
Od siedem  i pól stopnia C elzjusza opadł 

na siedem  i ustaw icznie wskazyw ał tę  tem pe­
raturę. O d tego  m om entu odżywała nadzieja. 
W każdej następnej godzinie przybyw ały dwie 
m aszyny i od  południa zaczęła tem peratura w 
chłodni wolno opadać. Mac C lure zm ienił 
szybkość pracy.

—  Powoli chłopcy, ale starannie —  upom inał 
zm ęczonym  głosem . Jedno  ziarnko szm irglu m oże 
zgrzać łożysko.

W ytężona praca przeciągała się jakby w n ie­
skończoność i dopiero po upływ ie trzydziestej go ­
dziny w ysiłku m ógł John  zdać pracę swem u na­
stępcy. Zanim jednak opuścił halę, Mac Clure 
uścisnął mu gorąco rękę.

—  W eil m ister W orkmann. Teraz m ożem y się 
porządnie wyspać. Dzisiaj wieczorem pomówimy 
o naszych przejściach . . .  N ależy się panu nagroda.

Rozdział XVII.
W  tow arzystw ie Mac C lure w szed ł John  W ork­

m ann do biura dyrektora technicznego. Inżynier 
przedstaw ił m łodego m a szy n is tę :

—  M ister Graham , oto jest m aszynista, którego 
chciał pan zobaczyć . . .

D yrektor w stał od biurka i przypatryw ał się 
chłopcu d ługą chwilę, potem  p o w ied z ia ł:

—  W eil, opow iadano mi o panu. P rzez swoją 
staranność uchronił nas pan od w ielkich strat. O bo­
wiązkiem  naszym  jest w ynagrodzić pana za to. Za­
nim  jednak podp iszę asygnatę, chciałem pana poznać. 
M łodzi ludzie  miewają, nieraz osobliw e życzenia, 
cenniejsze dla nich od p ieniędzy. Chciałem się za­
pytać, czy nie m ożna panu po za gratyfikacją czemś 
s łu ż y ć /

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rys. A. Ż m u ia .
Mr. Mac Clure zerwał się z krzesła, wyrwał z rąk chłopca płótno 

i uchwycił je zębami, mimo nimiłego posmaku nafty jaki wydawało.



Numer 39. ŚWIATOWID Str. 15.

Olbrzymi jesiotr w halach targowych. Przed kilkoma dniami wystawiono na sprzedaż w halach Mirowskich 
jesiotra o długości trzech metrów. Handlarze ryb przelicytowywali się wsajemnie, aby nabyć ten niezwykły okaz.

Ag. fot. „Światowida*, zdj. na pt. kr. „Alfa*.

Nowoczesne poglądy na higjenę 
włosów.

Wiedza lekarska, to bezkres ciągłego rozwoju, 
odsłaniający jasną perspektywę dla wielkich pro­
blemów. Zmagając się w walce z wrogami ludzkości, 
wydziera w zwycięskim pochodzie najgłębsze taj­
niki naturze, oraz przeobraża stare poglądy w no­
woczesne pewniki.

Lecz owoce tej pracy winny drogą uświadamia­
nia wniknąć w pojęcia i przekonania ogółu, by 
zapobiegając chorobom, uchronić go przed ich 
rozwojem. Próżność matek, pragnąca napawać się 
widokiem loczków dzieci, mści się na bujnośći ich 
włosów. Gdyby dziecku do piątego roku życia 
strzyżono w lecie maszynką włosy, myto główkę 
często ciepłą wodą i odrobiną nieszkodliwego 
shampoonu, a główkę naświetlano lekko promie­
niami słońca, nio byłoby tyle spustoszeń u doro­
słych. Marnienie włosów rozpoczyna się u dorosłych 
nieomal z reguły w t. zw. okresie dojrzewania. 
Wówczas wytwarza się nadmiar tłuszczu, który 
jełczejąc, powoduje zadrażnienie w postaci: „ka­
taru skóry“. Wszeikie zalecane eliksiry spirytusowe, 
nomady i shampoony z zawartością sody gryzącej 
i t. d. potęgują objawy chorobowe. Neutralizując 
natomiast częstem myciem (co tygodnia) kwasy 
tłuszczowe zapomocą Doktora Lustra S h a m p o o ­
nu „Mi rac ui u  m“, który odpowiada wszelkim 
wymogom nowoczesnej nauki, a nawet dostoso­
wany jest osobno do jasnych i ciemnych włosów, 
zapobiega się wypadaniu i marnieniu icb, a nadto 
stwarza warunki dla normalnego ich rozwoju.

Dr. Z. B.

1̂ 1*kał: A" T  .Rorauń*Ł* Podajemy piłki nożnej, który rozegrany został w Warszawie stolicy drużyna rumuńska -  na prawo drożyna 
tutaj obie drużyny tego bardzo ciekawego matchu w stosunku 5:4. Na lewo jest przybyła do naszej polska. Ag. fot. „Światowida . zdj na pt. kraj. „Alfa .

Z pięcioboju o mistrzostwo annji. Zdjęcie nasze przedstawia poruczników Matłyszkę i Koprowskiego po zawo­
dach konnych, które wchodziły w pięciobój o mistrzostwo arrnji. Porucznik Zenon Matłyszko zdobył to mi­

strzostwo i z rąk dowódcy O. K Warszawa, gen. Wróblewskiego otrzymał honorową nagrodę/
Ag. fot. .Ś w ia tow ida”, na pt. k raj. .A lfa”.

Z zawodów strzeleckich. Warszawski Zw. Strzelecki
urządził zawody, w których p. Ossowski z Warsfewy 
uzyskał pierwsze miejsce w strzelaniu do tątczy.



Str. 16. Numer oa.

To dz ie ło  krasnoludków
lak  zaw o łać  m oże  p an i d o m u , g d y  u rad o w an e j sw ej ro d z in ie  i zd u m io n y m  g o ś  
c io m  p o d a  n a  stó ł jed en  z licznych  to rtó w , k tó re  p rzyrządziła  b ez  w ie lk ieg o  tru d u  
i ta n im  sp o so b e m  w ed łu g  s ta ra n n ie  w y p ró b o w an y ch  przepisów Dra Oetkera.

Ś w ietn y  w ybór
licznych całkiem nowych p rzep isó w  na c iasta , to rty  L d ro b n e  p ieczy w o  k a ż ­
d e g o  ro d za ju  zaw iera  nowo w y d an a  książka Oetkera z przepisami, w ydan ie  
F ., k tó rą  za cenę  40 gr. n a b y ć  m o ż n a  w  każdym  o d p o w ied n im  sk lep ie .
G d y b y  jej za b rak ło  m o żn a  ją  o trzy m ać  za n ad e s ła n ie m  zn aczk ó w  

pocz tow ych  od  D ra. A . O etk era , O liw a .

idąc zo postępem 
czasu należy dawne 
przepisy zastąpić nowe 
mi. Nowa książka t 
przepisami zawiera po 
zatem liczne wskazówki 

co do uznanych po 
wszechnie budyni 
isłodkich galaretek

Stare molo w Helu. sek. I 4, 5, 
płyta Alfa Ortho.

dzień deszczowy,

Poradnik dla amatorów fotografów.
Nadmorski krajobraz.

Nadmorski krajobraz ma zupełnie inne cechy, niż 
lądowy. Większe bogactwo tonów, mniej barw i spokoj­
niejsze, poziome przeważnie linje. Do tego trzeba też 
dostosowywać kompozycję, opierając ją przeważnie na do­
minującej linji poziomej, którą jednak trzeba przerywać 
pionową, dla uniknięcia monotonii. Horyzont w postaei 
linji prostej, dzielącej faię od bezchmurnego nieba, ze­
psuje każdy obraz. Trzeba go więc ożywić żaglem, czy 
zdejmując wzdłuż plaży, wprowadzić na obraz część brzegu.

Pierwszoplanowe drobne przedmioty wprowadzają 
oko w obraz, np. pale starego mola, łódź, sieci itd.

Dnżo jest sposobności do ładnych zdjęć pod słońce
0 efekcie sylwetowym i bardzo ciekawych refleksach 
na wodzie. Zasadniczo robi się te zdjęcia przy słońcu, 
ale refleksy wypadają najlepiej w dzień pochmurny
1 na spokojnej, lekko tylko falującej wodzie.

Wogóle należy mieć oczy na wszystko otwarte 
i po obfotografowaniu ze wszystkich stron towarzystwa 
plażowego, schować parę klisz na wspaniałe morskie 
krajobrazy. Dr. Tad. CypriaD.

Pod słońce. Zatoka w Jastarni. Vso sek- f 4, 5 z filtrom, 
płyta Alfa Orth.

Szarada dwugłoskowa.
Uł. Mi. Sław.

ak, ak, ak, al, al, ap, ar, aw, aw, da, ea, hl, ik, ir, is, 
ja , ja, kr, me, ne, ne, ni, ol, ol, op, or, ot, oz, ów, pr, ra, 
rc, re, ro, ae, sł, st, ss, st, ta, ta, ty, wa, wa wi, yl, ze.

Z pow yższych 47 dw uglosek złożyć 14 w yrazów , k tó rych  z 
góry  n a  dół czytane lite ry  początkow e dadzą  ty tu ł polskie] opery , koń­
cowe zaś nazw isko jej kom pozytora.

Znaczenie wyrazów:
1. M ęskie im ię słow iańskie. 2. Im ię żeńskie. 3. Nazwisko w a r­

szaw skiej di wy operetkow ej. 4. M iasto w  Rosji. 5. M iasto we Francji. 
6. Król Gotów V. w. 7. Pow. m iasto w Małopolsce. 8. Nimfa górska. 
9. M iasto w e W łoszech. 10. R zeka w  Anglji. 11. Polskie m iasto  h isto­
ryczne. 12. Egipski bożek 13. Młode dzikie zw ierzę. 14. Ludność za­
m ieszkała niegdyś we Francji.

R ozw iązanie powyższej zagadki należy nadsy łać  do dn ia
1. październ ika br. w raz z załączonym  kuponem .

Za tra fne  rozw iązanie pow yższej zagadki redakcja  „Świato­
w ida- przeznacza jako  nagrodę w drodze lo so w an ia :

szal malowany.

Rozwiązanie zagadki z Nr. 36.
Arytmograf. Metagram,

1 a t y o w i e
b I a » o g r 6 d
P a e g i z y k
m a o d i U r i a
k a r a b i n e k
a o o k a e m i a
g e e z a * e t
9 * m e 1 « u > a
a k r o 9 t c H

k a r a

8 a r a

m a r a

f a r a

t a r a

P a *r a

i Z nr. 36

znań . M. Chrapkiewiczow a, Żywiec. D. S ikorska, Łódź. M. B uttner, 
S ierszą W odna. I. M arkiewieżowa, Grudziądz. M. W einer, H. Opieliń- 
ska, Środa. K. W aw rzynow icz, Brodnica. A. K rycińska, G rodno. W. 
T ab inów ra , S tanisław ów . Z. N agrabianka, Kraków . T. B erner. Oświę­
cim. H. G introw sbi, Biały-Kam ień. J . B entke, Żywiec. Z. Teikow ska, 
K ruszwica. I. S ław ińska, Poznań. S. B idelski, W arszaw a. W . O łeksiuk, 
Dolina. H. K astnerow a, K raków . J . B aziuk, Kraków . Szulc B ronisław, 
Śniatvn . S. Szeferow a, Szczawnica. S. Szym ański, K raśnik . Tietz, 
W arszaw a. R. Kondziłka, Żywiec. Fr. Bekielewslri. Suwałki. J . L andau, 
W arszaw a. Grochocki, F . Łomża. E. Kościelecki, *Znin. M. Juszczako- 
wa, W arszaw a. O. Szczepańska, Lwów. R. Zabiegaj, K raków . M. Kos- 
m ółski, Lwów.

Przy tej sposobności donosim y, że w iele zagadek było błęd­
nych, zaś przy w ielu rozw iązaniach brakow ało przy nazw isku ad re ­
sów, przy innych zaś nazw iska by ły  bardzo n ieczytelne.

W  losow aniu o nagrodę za tra fn e  rozw iązanie zagadki los 
padł n a  p. G ostyńskiego z W ejherowa. R edakcja  „Światowida* prze­
szłe m u nag rodę  w  postaci dw óch p a r  rękaw iczek w  najbliższych 
d n iach  pocztą.

nadesłali:
L. G eppert, Lwów. „M aryśka- z K artuz. A. R otter, Kraków . 

E. G ostyński. W ejherowo. Z. M od^lska, W arszaw a. Z. Żyżniew ska, 
Koźmin. D. H erbstm anów ra, C. Kozłowski, W arszaw a. W . Słabicki,

Nowości filatelistyczne.
Rumunja wydała jubileuszową serję 

pięknych znaczków z okazji 50-letniego 
panowania króla. Serja składa się z:
25 bani w kolorze winnym, 30 bani 
czarnym ; 50 bani ciemno-zielonym;
1 leu szaro-zielonym ; 2 leu jasno zie­
lonym ; 3 leu fioletow ym ; 4 leu bru­
natnym  ; 4'50 leu czerw ono-bm natnym ;
5 len czekoladowym; 6 leu karm ino­
wym ; 7'50 leu niebiesko-zielonym i 
10 leu błękitnym . Papier zwykły, ząb­
kow anie 13*4. Rysunki przedstawiają 
portety króla, u dołu herb państw a, 
z boku lala ,1877—1927“. Znaczki 
w ykonane zostały w Paryżu w za­
kładzie l’Hólio-Vaugirard, rysunki wy­
konał malarz Chirovici. Ogółem wy­
dano wszystkich wartości 2.950.000 
sztuk na ogólną kwotę 14,790.250 leu.
Biuro filatelistyczne Jerzy Krzyża- 

ldrzeia 4.

Lwów. W . Jaw orow ska, W arszaw a. B. P itak , W arszaw a. A. Tande, 
W arszaw a. N. Ciopko, Skobełka. T. Sobkiewiczowa, Poznań. J . Dydu- 
szyńska, Sam bor. W .*Per, W ilno. Z. Jeleniów na, T arnów . B. Ramuł- 
towa, Jeżów  T. Kowalska, Żyrardów . J . Lew enstein. Polichowie, Lu­
blin. I. Lewicka, Lwów. M. G orzecka, Kraków . Inż. B ittner, K rólew ska 
liu ta . A. Staniew .-ka, Piotrków . W. M odrzejewska, Lubaw a." W . S tan- 
slicka, W arszaw a. T. Łopuszyńska, Raycza. K. Lataw iec, Sanok. A. 
R usinko, Stanisław ów . Kochański, S tanisław ów . F. Jesionow ska, Po­

FILATELIŚCI!
Niezwykła okazja! Niezwykła okazja!

Dla wszystkich zbieraczy.
Bard]zo ł a d n a  k o l e k c j a  z n a c z k ó w ,  z ł o ż o n a  z

2222 znaczków
całego św iata , w ysoka w artość katalogow a około 1 5 0 0  f r a n k ó w

„YENUS"
150 znaczków  A ustrji, każdy  znaczek inny, ładn ie  rep rezen tow ane  

Belgji, p iękny w ybór, każdy inny. stem plow ane, 
Niemiec, kom pletne serje, przedw ojenne i w ojenne, 
Polski, kom pletne serje, opłata , dopłata  i służbow e, 
kolonji francuskich , każdy inny , w iele nowości i t. d. 
Bośnji, każdy inny, w iele obrazkow ych,
B ułgarji, s tem plow ane,
Litwy Środkowej, kom pletne serje, czyste  i stem pl. 
Zagłębia S aary , obrazkow e i nadrukow e każdy inny, 
A m eryki, stem plow ane, każdy  inny,
Czech, kom pletne serje, w szystk ie  stem plow ane, 
G dańska, kom pletne serje , czyste i stem plow ane, 
U krainy , każdy inny, w iele rzadszych,
Rosji i B olszew ji,każdy in n y  w iele serji kom pl., 
Rum unji, w szystk ie  stem plow ane, każdy inny, 
Czarnogórze, każdy inny, w szystk ie  czyste,
BrązyIji, każdy in ny , stem plow ane,
Łotwy, w tera czer-wony k rzyż, n a  papierze b anknot, 
A ustralji i kol. angielskich, każdy in n y ,
Indji holenderskich , każdy in n y , stem plow ane 
Venezueli, pełna serja, n ieużyw ane, 
m ieszanych, całego św iata , najm niej w 300 gatunkach  
bezpłatne prcm jum  zpacżków  całego św iata, każdy 
znaczek inny , w szystk ie  stem plow ane,

2222 znaczków  razem , co stanow i di 
1500 franków .

ty lko  za 50*— zł.
plus op ła ta  pocztow a 150.

K o r z y s t a j c i e  z o k a z j i  d o p ó k i  z a p a s  s t hr ez y .
W ysy łka  znaczków  po o trzym aniu  należności. Za pob ran iem  

w ysyłam y ty lko  po  o trzym aniu  zł. 1*30 n a  porto . W płaty do  P . K. 
O. w W arszaw a n a  kon to  Nr. 60.742 lub  p rzekazem  pocztowym .

U kazał s ię  w  sprzedaży n asz  o sta tn i cenn ik -katalog  Nr. 9 zna­
czków polskich i zagranicznych w  serjach  i pojedynczo. K atalog 
opracow any je s t podług najnow szych źródeł i podaje w szystk ie  
bez w yją tku  znaczki polskie i gdańsk ie  pojedynczo i w  serjach  
z uw zględnieniem  kolorów , ząbkow ań i pap ieru . Zagraniczne w 
serjach  i gotow ych pakietach . W ydanie eleganckie na  kredow ym

150 znaczków
100
150
150
100 ’
25 „
25
25
25
25 „

50
50
50
75
20
20 „

20
10
10 „

15
7

1000
120

N i e z b ę d n y  d l a  k a ż d e g o  p o l s k i e g o  z b i e r a c z a !
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Daktyloskopja.

— F re d ek ! A to z ciebie e leg an t! Rękawiczki ?
— Bez rękawiczek nie można dziś pracować. Ostatni raz dostałem trzy lata, bo 

mnie poznali po odciskach moich paluszków . . .

NAUCZCIE się nareszcie, 
moje piękne pane , prać

umiejętnie wasze kosztowne pończo­
chy, bo wiadomem jest, że często 
niszczycie je w sposób barbarzyński, 
przez nieumiejętne i szkodliwe pranie.

Obecnie, gdy są modne bardzo 
krótkie suknie, kwestja prania poń­
czoch, jest kwestją jeżeli nie “ palącą,” 
to w każdym razie, bardzo aktualną.

Jedynie LU X  wytwarza piane, 
nadając z s p do prania jedwab­

nych pończoch.
Wszelkie mydła, są przyczyną, 

że po pierwszem praniu, pończochy 
tracą ładny połysk i estetyczny wygląd, 
nie mówiąc już o tem, że są uszko­
dzone.

W każd m kulturalnym domu 
jest zawsze w zapasie paczka 
L U X ,u, gdyż L U X  j e s t  

niezbfdnym.
Nieraz, widuje się pończochy 

W najlepszym gatunku, zniszczone

kompletnie, wskutek użycia przy 
praniu mydła zwyczajnego, albo 
jakiegoś nieodpowiedniego proszku. 
A jednak, pranie pończoch, to 
delikatna robota, nad którą trzeba 
się zastanowić.

Obecnie, istnieje LU X , środek 
j a Lby specjalnie wynaleziony, 
do prania pończoch wszelkiego 

rodzaju i  gatunku.
Pończochy prane stale w Lux’ie, 

i po niezliczonych praniach nie 
tracą połysku i wyglądu nowości, 
ale, co najważniejsze i o caero 
pamiętać trzeba: LUX, nie prze­
g ry z a  ani jednej nitki, bo usuwa 
brud, w sposób łagodny, chociaż 
istotnie radykalny.

Pończochy, mogą być z łatwością 
uszkodzone przez noszenie, ale 
nigdy przez dobroczynną pianę jaką 
wytwarza LUX.

K U rU IN . 47e, Poeata 

Im ię i nazwisko

Adres  •

Ł łS  (Uprssss O t o wyrsiiw piwmlfcj

Leyer Brothers Limited, Anglja.

j£)o cienkich 
jedwabnych 
pończoch

LUX

H U M O R.
Po podróży w .czarnej" Afryce. Szkoła przyszłości. " Podczas ćwiczeń gimnastycznych.

— Niech pan sobie wyobrazi, że mieszkaliśmy 
trzy tygodnie wśród samych muizynów, tak że jedyną 
białą twarzą, którą moja żona widziała, byłem ja.

— Jakże mi żal pańskiej żony.
Pod stołem.

Pan profesor z uczniami na „latającej" lekcji. — Tatusiu, czy ci wszyscy panowie ćwiczą się na 
policjantów, regulujących ruch uliczny?
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To, co najw ażniejsze!

Do każdego pakunku podróżnego należy dołączyć flakon 
”4 7 1 1 ” — wszak ów wyborny środek orzeźwiający winien być 
zawsze pod ręką! Jego ożywczy zapach płoszy wszelkie zmę­
czenie, jego moc krzepiąca czyni bez przerwy pobudliwym 
na zmienne wrażenia podróży. W  towarzystwie ” 4711”  naj­
bardziej uciążliwa podróż koleją stanie się przyjemnością.

Jedynie prawdziwa z marką prawnie za­
strzeżoną ”4711”. (Etykieta Niebiesko-Zlota.)

mam

i

\

W ynik
20 la t  

B adań
W oda Kotońska „FO RVILu g w aran tow ana, 
dziewiećdzięcio - procentow a — jest zupeł­
n ie w olna od dom ieszek chem icznych i 
zaw iera ty lko n a tu ra ln e  esencje  a rom atycz­

n e  o n iezrów nanym , sub telnym  zapachu.

PARFUriS rORYII
120 Champ-Elysćes, 120 Paris

W oda Koloń8ka  „FO R Y IL * o idealnym , moc­
nym , a zarazem  de likatnym  zapachu, je st środ­
kiem  bardzo orzeźw iającym  i hygjcnicznym . 
Jak o  w yrób niezrów nanej dobroci w ytrzym uje 
w szelką konkurencję . W oda K otońska „FO R- 
V ILU zosta ła  w ynaleziona po la tach  badań 
przez jednego  z najbardziej znanych chem i­

ków  perfum iarzy.

KOMII!
z a le iy  na zaknpnie najpew niej­
szych przezerwatyw, n iech  żąda  
niezw łoczn ie zajm u jący cennik x 
2 wzoram i za z l. 1. z  3 w zoram i 
z l. 1.20. z 4 wzoram i z w szystk ich  
czterech  gatunków zl. 2. Z prow . 
w znaczkach pocztowych — tuzin 
z l: 4, 6, 9 i 12. W ysyłka poczt.

zupełnie d ysk r. b9t

P e r fu m e r j i  S . F E D E R A  
L w ó w , u l .  S Y K S T U S K A  7 .
OO  P Ó Ł W IE K U  POW SZECHNIE 

ZNANYZC SKUTECZNO ŚCI

p,RAGo
ST. GÓRSKIEGO

W oda K olońska , F o r v i l ‘
90 P R O C E N T 398

P I E G I
żółte plam y, opa­
len iznę u su w a  pod 
gw arancją , ap te ­
k a rza  J a n a  O a- 
d e b u s c h a  Axe- 
la  k rem  od p ie-r>w, V2 s ło ika  Zl. 

50, V, s. Zl. 4 50, 
do tego m ydło 

A zela  1 kaw ałek  
1-25 Zł, 3 kaw . 
3‘50 Zł. Do naby­

cia w drogerjach  i ap tekach  lub 
w prost we firm ie J . GADEBUSCH, 
Poznań, Nowa 7. (B azar.) 342

Wobec niezwykłej poczytności

„ Ś W IA T O W ID  A u
docierają ogłoszenia, zamiesz-' 
czane,w naszym tygodniku do 
wszystkich zakątków Polski.

Punkt-Roller do m asażu twarzy.

S iln ie  pow iększony  
sp lo t n aczyń  tęt- 
nicznych. Przekrój 
tkank i w ielkiej i 
zm arszczonej tw a­
rzy. Dokładnie wi­
dzim y ściśnięcie tę t­
n ic przez tłuszcz, 
w sku tek  czego one 
w iędną i n ie  m ogą 
dostateczn ie  odży­
w iać tk an ek  skóry  
tw arzy  z pow odu 
u trudn ionego  obiegu 
krwi. __________

Splot n aczyń  tę t­
n iczych  p ie lęgn o­
w anej tw arzy . Ma­
saż  z Punkt-Rolle- 
rem  um ożliw ia do­
s ta teczne  przekrw ie­
n ie  i  odżyw ienie 
skó ry . Liczne na ­
czynia w łosow ate 
zo sta ją  pobudzone 
do w ytężonej p racy  
ty tk o  dzięki m asa­
żom  z Punki-R olle- 
rem  do m asażu 
tw arzy._____________

Osoby o ty łe  m uszą stale  
o  tem  pam iętać, by 
w zm acniać sw e m ięśnie 
tw arzy  i usuw ać nad­
m iar tłuszczu z policz­
ków i okolicy brody. 
Szczególnie u osób 
silnie rozw iniętych  wy­
s tępu je  już  w cześnie 
podbródek, o raz  w ytw a­
rza ją  się  t. zw. policzki 
zw isające, k tó re  powoli 
zniekształcają całą  tw arz, 
pow odując zm arszczki, 
b ladość i w iotkość cery. 
Zm arszczki te  są  znow u 
pow odem  słabości m ięśni 
tw arzy. S łabe  um ięśnie­
n ie  je st p rzyczyną n ie ­
dostatecznego k r  wio- 
biegu. Nasz now y P unkt- 
R oller do m asażu  tw arzy 
zaopatrzony  m iękki e- 
mi ssaw kam i kauczuko- 
w erai, pobudza cy rku ­
lację i ożyw ienie skóry , 
u suw a nadm ierną  ilość 
tkank i tłuszczowej pod­
skórne j, napełn ia  i 
w zm acnia m ięśnie
tw arzy . C era d rogą  na ­
tu ra ln ą , dzięki silnem u 
przekrw ien iu , oraz  odży­
w ieniu s ta je  się 
św ieżą, m łodocianą, 
g ładką  i czystą . W zm o­
żony krw iobieg i 
p rzek  rw istość  objaw ia 
się  jeszcze w 1-1V, go- 
dżiny po  m asażu i tu ta j 
leży  w ielki sukces n a ­
szego Punkt-R ollera. 
W obec,tego, że n a  ryn k u  
znajdu ją  się także nie- 
nadające się  do  m asażu 
p rzyrządy , k tó rych  uży­
cie często naw et szko­
dzi, należy przy  zaku­
pie zw racać uw agę n a  
nap is  .Punkt-R oller*  do 
m asażu tw arzy  z ssaw ­
kam i * kauczukow em u 
Z nak o c h ro n n y : k ropka  
na ' czole. Cena zł. 16'50. 
.P unk t-R o lle r*  do m a­
sażu  tw arzy  je s t do na-

B. P R U S I E W I C Z ,  P O Z N A Ń  bycia we w szystkich slda- 
• r  ,  t  _  dach, sprzedających

P l a c  N o w o m i a j s k i  7 Punkt-R ollery.
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J t nie zapomnijcie Kasiu,

a b y  w  m y d la r n i  ż ą d a ć  j e d y n i e  m y d l ą  
JE L E Ń -S C H IC H T . Przekonałam  się bowiem, że 
m ydło to je s t ze w szystkich g a t u n k ó w ,  które 
dotychczas używ aliśm y, najlepsze. Je st ono w yra­
biane z w yborowych surowców, czyni bieliznę 
czystą i białą i je s t tanie p rzez swą wydajność.

416

Lecz nie zapom nijcie z w r ó c i ć  u w a g i  na m a r k ę .

Mydło Jeleń Schichł

AUGUST MARZKE
BERLIN, WILMERSDORF, 
BruchsalerstraBe Nr. 5. 

Oddział 19.

P O Z B Y Ć  S IĘ  B E Z P I E C Z N I E

> tłMn 1 —
R eum atyzm  jest to okropna bardzo, rozpow szechniona cho­
roba; nie oszczędza ani biedaka an t bogacza, szuka  swych 
ofiar zarów no w chacie jak o  eż w pałacu. Rozm aite są po­
stacie  tego c ierp ien ia  i wiele jest chorób, określonych  różncm  
m ianem , a  w łaściw ie je s ‘to tylko reum atyzm . W ystępu ją  
albo bóle w staw ach  i w różnych  częściach ciała, albo też 
obrzm ienia, sk rzyw ien ia  rąk  i nóg, kurcze kłucie, darcie  w 
różnych częściach ciała, naw et osłabienie w zroku-byw a częs o 
następstw em  reum atycznych  i artre tycznych  cierp ień , lak 
w ie lostronue  s ą  przejaw y cho oby, tak  leż liczne są  w szelkie 
możliwe i niemożliwe środk i lecznicze m iks u ry , m aście 
i l. p. zachw alane n a  użytek  cierpiącej ludzkości. W iększość 
tych  środków  n ie  je s t w  s tań ie  cierp ienia  wyleczyć, w najlep­
szym  razie p rzynoszą  one tylko chwilową ulgę. / To co my 
p roponujem y-jestto  n ieszkodliw a ku rac ja  w odą m ineralną , 
k tó ra  już bardzo w ielu cierpiącym  p r z y n i o s ł a  u l g ę .
Nasza kuracja je s t doskonała i skutkuje szybko.
W  celu zdobycia licznych zw olenników, postanow iliśm y 

każdem u, kto  do nas napisze

p r z e s ł a ć  z u p e ł n i e  g r a t i s
nadzw yczaj in te resu jącą  i w ielce pouczającą k siążkę zdrojow ą.
A więc kogo męczą bóle. k to  pragnie  szybko, rad y k a ln ie  
i bezpiecznie pozbyć się sw ych cierpień, n ie ih  jeszcze dzisiaj 

do nas napisze. 383

G ŁÓ W N E W YG RAN E!

O g ó l n a  s u m a  w y g r a n y c h

Co drugi los musi wygrać!
Ceny losów:

Zam ów ienia za ła tw ia  się odw rotną pocztą.

Losy należy zamawiać według poniższego wzoru.

JC a w ta . m m ó w i e n .

Do BRACI SAFIER
K R A K Ó W ,  Rynek gł. 6g .
Niniejszem zamawiam:
  Losów ćwiartek po Zł 10 —
  Losów połówek po Zł. 20'— 415

  Losów całych po Zł. 40’—
Należytość złolych   uiszczę po

otrzymania losów, blankietem nadawczym P. K. O. 
Nr. 400.117 przez firmę załączonym.
Imię i nazwisko: .....................................................
Dokładny adres:

„O LLA"
j e d y n a  is tn ie ją c a  n ied o śc ig n io n a  
m a rk a  św iatow a, udow o d n io n a  zu ­
p e łn a  g w a ra n c ja  z a  k a ż d ą  sz tu k ę . 
Ceny sp rz ed a ż y  d e ta lic z n e j za 
tu z in  : Nr, 1202 - z ł .  5 40, Nr. 1203 

—zł. 9 —. 179

Wdzięk i powab młodzieńczo-świeżej i delikatnej cery osiąga się i \achowuje 
przez codzienne używanie wyróbów Crćme Mouson. Łagodne mydło Crćme 
Mouson oczyszcza w delikatny sposób najwrażliwsze części ciała, a Crćme 
Mouson usuwa wszelkie wady cery i przykry połysk twarzy. Po użyciu Cremeu 
Mouson skóra staje się miękka i gładka, jak aksamit orńz olśniewająco piękna.
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